
Nr. 22.
Preiru-merata 
n  Radom iu ro cz .rs .4 h , 
pó iro ez . rs. 2 ,  k w a rt ,  
rs. 1 ,  za odnoszenie do 
domu k w a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs. 5 ,  
pó iroez. rs. 3  k. S C ,  
k w a rt. rs. 3. kop. 2 5 .  
za g ran icą  k w a rt. rs. 
2  k. 5 0 .  Humer po ję­
t a .  kop. 2 .5 ,  P renu- 
neratę p rz y jm u ją : Re­
d a  k e у a, K s ięgarn ie , 
Handle w in  i  M agazy­

ny g a la n te ry jn e .

Sobota 2 (14) Marca 1896 r. Rok XIII.

T X T 37-cb .o d .^ :i w  S r c d .3 7 -  i  S o l o o t y .

Cgłoea&nia: 
W iersz p e t itu  lub  jego 
m iejsce s tr. I  k. 2 5 ,  
tw y e z . kop. S ,  ci. la ­
my w ie rsz kop 2C ,  
n ek ro log ia  kop I s ,  
nadesłane kop. 5 0 ,  
O g ło sze n ia p rzy jm u ją : 
Radakcya w Radom ie ,

w  W a r s z a w  « : 
w szys tk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszen ia  t y l ­
ko w  ję z y k u  po 1 ekiu .

Hedakcya i Admiuistracya ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

D ziś d. 14 Marca: f  M aty ldy , K . W. Rękopisy n ie zw racają  się. W scłi. s łońca o godz. 6 m. 27. Zach. o godz. 5 m. 55.

Przyj maje do ubierania i przerabiania

KAPELUSZE 
damskie i dziecinne,

oraz mufki kostynmowe, również 
przyjmuję pióra do prania i fryzo­
wania. J. Sokołowska,
ulica Lubelska, dom W-go Sedzikow- 

skiego (hotel Sandomierski). 62-2

Zarząd Leśny
Dóbr

BAŁTÓW.
Poleca się w znacznym wyborze 

po cenach nader nizkich, wszelkiego 
rodzaju sadzonki drzew leśuycli i 
parkowych, oraz krzewy ozdobne z 
własnych szkółek. Uprasza się o 
wcześniejsze nadsyłanie obstalunków, 
które można uskuteczniać listownie 
wprost do Zarządu Leśnego, lub też 
K. Wodzinowski w Bałtowie, p. Ostro­
wiec.

Cenniki nagadanie wysyła się (gra­
tis). * 47— 1

OD REDAKCYI 
„Gazety Radomskiej11.

Z powodu rozpoczynającego się 
drugiego kwartału, Redakcya 
„GAZETY RADOMSKIEJ" prosi 
uprzejmie o wczesne nadsyłanie 
prenumeraty.

IMIENNY NAJWYŻSZY UKAZ.

„Najukochańszy Kodzie Nasz 
przez mądre rządy Swoje, nie 
obnażając miecza, niezachwia­
nie prowadził Ojczyznę Naszą po 
drodze chwały, wnosząc wszędzie 
pokój i uspokojenie i pozostawił 
błogosławione Imię Swoje na wie­

ki w sercach wiernego Swojego 
narodu. Na pamiątkę niezapomnia­
nego Cesarza, Twórcy pokoju, o- 
becnie w 51 rocznicę dnia Jego 
urodzin, Ustanowiliśmy dla współ­
pracowników spoczywającego w 
Bogu Cesarza w sprawach Jego 
Rządu medal srebrny z portretem 
Rodzica Naszego, który niechaj 
im służy jako stałe przypomnienie 
świetlanej postaci Monarszego Wo- 

: dza, nie oszczędzającego Siebie 
i dla dobra Ojczyzny. Medal ten 
został ustanowiony do noszenia 

I na piersiach na wstędze orderu 
! św. Aleksandra Newskiego pozo- 
| stającym w czynnej służbie w 
ciągu minionego panowania: hie­
rarchom duchownym, jenerałom, 
sztabs i ober-oficerom oraz urzęd­
nikom klasowym wszystkich dy- 
kasteryi“.

(„Praw. Wiest.“).

„Lutnia Radomska11.
Ustawa Towarzystwa śpiewaczego 

w mieście Radomiu zatwierdzona 
przez p. Ministra spraw wewnętrz­

nych.
(Dokończenie).

I I I .  fundusze Towarzystwa. 13) 
Fundusze Tow. tworzą się ze składek 
członków.

IV .  Zarząd Towarzystwa. 14) 
Sprawami Tow. zarządza 6 członków: 
prezes, wiee-prezes, kasyer, sekre­
tarz, gospodarz i dyrektor chóru, wy­
bierani na rok jeden z pośród człon­
ków czynnych na zwyczaj nem ogól- 
nem zebraniu, większością głosów. 
Jeden członek zarządu może być wy­
brany z pośród członków zwyczaj­
nych. Ustępujący z zarządu członko­
wie mogą być ponownie wybierani. 
15) Posiedzenia członków zarządu 
odbywają się w miarę potrzeby, na 
wezwanie prezesa. 16) Sprawozdania 
roczne, zatwierdzone przez ogólne ze­
branie, winny być przedstawiane

niezwłocznie gubernatorowi miejsco­
wemu.

V. Ogólne zebrania. 17) Ogólne 
zebraaia zwołują się dwa razy rocznie 
na początku półrocza. 18) W razie 
nagłej potrzeby, ogólne nadzwyczajne 
zebranie zwołuje prezes sam lub na 
żądanie nie mniej niż 1f l0 ogólnej 
liczby członków. O dniu, godzinie, 
miejscu i przedmiotach obrad ogól­
nych zebrań, zarząd za każdym ra­
zem zawiadamia we właściwym czasie 
naczelnika policyi miejscowej. 19) 
Na ogólnych zebraniach rozstrzygane 
być mogą sprawy wyłącznie i bezpo­
średnio dotyczące czynności Towa­
rzystwa, ustawą objęte, o jaki cli 
przedtem zakomunikowano we właś­
ciwym czasie naczelnikowi policyi 
miejscowej. 20) Wszelkie sprawy na 
ogóluem zebraniu uchwala zwykła 
większość głosów, przy te m głus pre­
zesa rozstrzyga (w razie równości 
głojsów). 21) Ogólne zebranie wybie­
ra komisyę rewizyjną do sprawdza­
nia czynności zarządu. 22) To­
warzystwo rozwiązuje się uchwa­
łą 3/ 4 głosów ogólnego zebrania 
w tym celu zebranego, na ktorem po­
winno być obecnych nie mniej niż 

członków czynnych. Jeżeli ze­
branie do skutkn nie dojdzie, zwołuje 
się ponowne, którego uchwała jest 
prawomocną bez względu na liczbę 
głosów. 23) W razie rozwiązana się 
Towarzystwa, rozporządzaluy majątek 
tegoż pozostały po likwidacyi zależnym 
jest od zgody gubernatora miejsco­
wego. 24) Projekt zmian lub uzupeł­
nień ustawy, uchwalony przez ogólne 
zebranie, przedstawiony bywa do za­
twierdzenia władzy, drogą prawem 
określoną. 25) Niezależnie od przy­
sługującego gubernatorom według 
prawa (art. 321 t. 2 ogól. urz. gub. 
wyd. 1892) przywileju zawieszania ze­
brań publicznych, w razie wykrycia 
czegokolwiek przeciwnego porządko­
wi państwowemu, bezpieczeństwu i 
moralności publicznej, gubernator

może rozwiązać Towarzystwo zawsze, 
skoro tylko uzna to za konieczne, po 
uwiadomieniu go o nieporządkach 
lub przekroczeniach ustawy.

D LA  ŻYDÓW.
„Juridicz. Gazeta16 (Ж  14) pisze 

co następuje:
,,W № 9 zaznaczyliśmy uchwałę 

Senatu z 22 stycznia (3 lutego) r. b. 
orzekającą, że osoby wyznania ży­
dowskiego, którym z mocy rozkazu 
Najwyższego z dnia 11 (23) czerwca 
1891 r. zabroniono kupuwać na wła­
sność, dzierżawić lub trzymać w za­
stawie grunta włościańskie w Króle­
stwie Polskiem, pozbawione są tem 
samem prawa najmowania mieszkań 
w domach włościańskich. Na to 
„Niedielnaja Kronika Woschodu11 po­
dała w .Yg 4 w formie pogłoski wiado­
mość, że w uchwale powyższej Senat 
wyjaśnił, iż żydom nie zabrania się 
najmować na czas pewien mieszkań 
w domach włościan.

„Ponieważ żądano od nas odpowie­
dzi na pytanie: która z tych dwu in- 
formacyi jest prawdziwą, stwierdza­
my wiarogoduość informacyi przez 
nas podanej i przytaczamy motywy 
do uchwały Senatu.

„D la zabezpieczenia ziemskiej wła­
sności włościańskiej w Królestwie 
Polskiem od przejścia w ręce innych 
stanów, prawa do nabywania na wła­
sność, dzierżawienia lub brania w 
zastaw gruntów i osad, które prze­
szły na własność włościan z mocy u- 
kazów z d. 19 lutego (2 marca) r. 
1864, określone zostały w prawie 
specyalnem z d. 11 (23) czerwca r. 
1891 i nie mogą być warunkowane 
żadnemi inuemi aktami prawodaweze- 
rai, a tem mniej —  względami prak­
tycznemu Podług ścisłego brzmienia 
tego prawa domy i budowle, znajdu­
jące się na gruntach włościańskich, 
mogą być wynajmowane oddzielnie 
od gruntów przez osoby wszelkich

ZOSIA W SORBONIE.
( D a l s z y  c ią g ).

Zamieniali te słowa zatrzymawszy się na 
ostatnim stopniu schodów dla rozpięcia para­
soli, bo ciepły deszcz wiosenny mżył obficie i 
pogoda niepewna zapowiadała się od rana. 
Po jasnym błękicie niebios chmurki białawe i 
siwe goniły się bezustannie jak psotne dzie­
ciaki, co chwila przecinając gorące słońca 
promienie i ziewając głowy przechodniów 
deszczem rzęsistym.

Zosi nie na rękę był towarzysz, lecz zabra­
kło jej odwagi cywilnej dać mu to do pozna­
nia, a on korzystał z nieśmiałości dziewczęcia 
i towarzyszył mu jak z prawa, rozwijając‘co­
raz śmielej lowelasowskie teorye...

Ale z Zosią nie wszystko szło jak po maśle.
Dziewczęta nasze mają jakąś butę wrodzo­

ną, jakiś animusz dziedziczny, który‘nie znosi 
pewnego sposobu obejścia; tam gdzie Francu­
ska się uśmiechnie, Polka zmarszczy gniewna.

Z początku Zosia rozmawiała uprzejmie, 
nie dając poznać, że chce zostać samą; potem 
widząc, że Rumun nie myśli o odwrocie, zmar- 
szczyła brwi i przybrała poważną minkę. W* 
końcu zamilkła.

Deszcz ciągle padał; chmury się gromadzi­
ły na ulewę.

— Cóż pani na to?—spytał Rumun, nie od­
bierając przez czas dłuższy odpowiedzi od to­
warzyszki.

— Nic wcale.
— Składa pani broń.
— Bynajmniej!
— Kto milczy, ten się zgadza.
— Czasem to jedyny sposób protestu.
— Trzymam zakład, że do roku zmieni pa­

ni zdanie.
— Z kim?
— Z panią.
— Nie zakładam się wcale.
— Boi się pani przegranej.
Dziewczyna wydęła wzgardliwie dumne

usta i milczała. Naraz strzelił jej figiel do 
głowy i tak się uradowała swym pomysłem, 
że zły humor przepadł bez śladu.

— Czy wie pan, gdzie go prowadzę?
— Wszak idę nie pytając o nic.
— Lecz ja  nie lubię by ślepo za mną dążono 

i powiem otwarcie, że prowadzę pana na 
przechadzkę do Botanicznego ogrodu.

— Pani żartuje! wykrzyknął.
Zosia, ubawiona przestrachem kolegi, po­

stanowiła bądź co bądź splatać psotę. Zauł­
kami, Uocznemi uliczkami, udając źe idzie do

domu, doprowadziła podbałkańskiego serc 
zdobywcę tam gdzie chciała.

— Spocznijmy trochę,—rzekła siadając na 
ławce pod klonem, którego gałęzie zaledwo 
okryte młodziutkiemi liśćmi, nie chroniły ich 
wcale przed deszczem.

Rumun usłuchał, nadrabiając miną.
Wtedy ona zwróciła się ku niemu surowa i 

dumna...
Co tam mówili z sobą, to tylko słyszał klon 

ogrodowy i jego listki młode, zielone, wesoło 
czegoś chwiejące się w powietrzu, jakby się 
śmiały z kogoś serdecznie.

Po kwadransie rozstali się bohaterowie na­
si. On się ukłonił ceremonialnie, ona skinęła 
główką wyniośle; on poszedł w stronę rzeki, 
ku bulwarowi St. Germain, ona w stronę 
przeciwną, ku Gobelinom. On biegł szybko, 
zbladły, żując gniewne słowa, których nie 
śmiał wypowiedzieć i uchwyciwszy pierwszą 
dorożkę jaka się nawinęła kazał się wieźć do 
domu, ona również szła szybko,.tylko jej obu­
rzenie złagodziło się odwetem.

— Z kądźe to bogi prowadzą? zabrzmiał tuż 
za nią głos przyjacielski.

— Ach, to wy kolego! zawołała uradowana,
chwytając życzliwie ku sobie wyciągniętą 
rękę. (D. c. n.).



stanów z wyjątkiem żydów, bowiem, 
art. 5 prawa, w wyrazach jasnych i 
nie budzących żadnycli wątpliwości, 
zabrania żydom nietylko nabywania 
na własność, dzierżawienia lub brania 
w zastaw gruntów i osad włościań­
skich, lecz i wszelakiego innego wła­
dania lub użytkowania z tych grun­
tów lub osad. bez względu na formę 
lub sposób wskazany w prawach ogól­
nych lub miejscowych a nawet wzbro- 
niouem jest zarządzanie temi mająt­
kami bądź to w charakterze plenipo­
tentów, bądź rządców

25 L  A T
istnienia Towarzystwa Osad 

Rolnych.
D o k o ń c z e n i e ) .

W tymże 1878 r. przystąpiono 
do wzniesienia domu administra­
cyjnego według planu zasłużonego 
Towarzystwu budowniczego Ar- 
tiura Goebla. Wogóle z roku na 
rok powiększała się ilość zabudo­
wań nowego zakładu. W chwili 
obecnej Studzienice liczy ogółem 
16 budynków murowanych i 14 
drewnianych, oszacowanych łą­
cznie na 68,427 rs. do asękuracyi 
od ognia.

W ychowańcy Studzieńca prze­
chodzą kurs szkoły elementarnej i 
współcześnie zajm ują się pracą 
bądź w zakresie gospodarstwa 
rolnego, leśnictwa i chm ielarstwa 
oraz ogrodnictwa, bądź też w  w a r­
sztatach: sto larskim , tokarskim , 
szewekim, ko łodzie jskim  i stel- 
machskim, ciesielskim , kowalskim  
i  ślusarskim , kraw ieck im , szewe­
k im .

Podczas dwudziestoletniego swo­
jego istnienia Studzieniec wycho­
wał 890 nieletnich. Uwolniono 
ich w sposób rozmaity. Dawniej 
nieletnich przestępców skazywano 
na termin w wyroku określony. 
Termin ów co do małoletnich, któ­
rzy przez dobre prowadzenie się 
swoje zasłużyli na złagodzenie lo­
su, mógł być skrócony o 1/s, z za­
strzeżeniem, że w razie złego pro­
wadzenia się na wolności wy Cho­
waniec, aż do upływu terminu 
wyrokiem zakreślonego mógł być 
ściągniętym napo wrót do przytuł­
ku. (Studzieniec pierwszy z po­
śród wszystkich zakładów w Pań­
stwie Rosyjskim zaczął stosować 
takie warunkowe uwolnienie). 
Przepisy te zmieniono d. 20 maja 
1892 r., które to prawo rozszerzy­
ło zakres wypadków, pozwalają­
cych sądowi oddać nieletnich do 
zakładów poprawczych, a zarazem 
zniosło oddanie ich do tych zakła­
dów na termin oznaczony, pozosta­
wiając oznaczenie terminu zatrzy­
mania nieletnich w przytułkach 
uznaniu zarządów, byleby trwał 
nie krócej jak rok a nie dłużej jak 
do czasu dojścia wychowańca do 
lat 18; nieletni nie mający lat 18 
o ileby po uwolnieniu z przytułku 
źle się prowadził, ma być pono­
wnie do przytułku cofnięty. Prze­
pisy powyższe znakomicie ułatwi­
ły wpływ moralny zwierzchników 
zakładu na wychowańców.

Wogóle w Studzieńcu uwolnio­
no do obecnej chwili 729. W tej 
liczbie: po odbyciu terminu wyro­
kiem zakreślonego 444, po ukoń­
czeniu lat 18—75, warunkowo 
148, zwrócono władzy sądowej 
21, zbiegło 6, umarło 35. Nad­
mienimy, że obecnie w Studzieńcu 
przebywa zwykle 161 wychowań­
ców; podług ustawy może ich być 
200; w miarę zgromadzenia fundu­
szów na wzniesienie nowych budo­
wli, osada Studzi enieeka będzie

mogła dojść do powyższej cyfry 
normalnej.

Etat zakładu Puszcza został obli­
czony na 12 wychowanek, lecz 
prawie ciągle jest ich 16. Ustawa 
zakładu, jako cyfrę normalną, 
wskazuje 50 dziewcząt. Władze 
Towarzystwa troszczą się też o 
rozszerzenie tymczasowego zakła­
du i pragnęłyby swój rok jubile­
uszowy upamiętnić wzniesieniem 
właściwego domu zakładowego, na 
który plan i większość materyalów 
są już gotowe, lecz nie zebrano 
jeszcze dostatecznego na ten cel 
funduszu. Wychowanki Puszczy 
przygotowują się na gospodynie 
wiejskie i służące; przechodzą za­
tem kurs szkoły elementarnej i 
uczą się gospodarstwa domowego 
wiejskiego, a więc są zajęte po­
sługą domową, przy kuchni, wy­
piekiem chleba, praniem, grubsze- 
mi robotami kobiecemi, ogrodnic­
twem, chowem bydła, trzody i dro­
biu, gospodarstwem mlecznem i 
t. p. Dotąd (rok bieżący jest pią­
tym rokiem istnienia) Puszcza 
przyjęła 19 wychowanek, z któ­
rych jedną, jako kalekę umiesz­
czono w zakładzie nieuleczalnych, 
dwie zaś uwolniono warunkowo i 
umieszczono jako pracownice w 
gospodarstwie rolnem; jedna z tych 
dwóch wyszła już za mąż.

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
„P raw . w iestn .u (nr. 42) zamieszcza 

następujące rozporządzenie p. m in istra 
spraw w ew uętrnych  w zakresie departa­
mentu poczt. W  celu rozszerzenia ope­
r a c j i  urzędów w łościańskich i gminnych 
co dc w ydawania prostej korespondencji, 
postanowiono zezw olić na wydawanie 
również i korespondencji urzędowej od 
tych  in s ty tu c ji i osóh urzędowych, k tóre  
zgodzą się na tego rodzaju postępowanie. 
Przyjm owanie i wydawanie koresponden­
c j i  urzędowej gm iny pow inny dokony­
wać bezpłatnie.

Główny zarząd poczt i te legra fów  za­
wiadamia w „P raw . w iest.“ (nr. 42), że 
na na pocztach francuzkich w Zanziba- 
rze rozpoczęto p rz j'jm ow ać i wydawać 
pakie ty m iędzynarodowe z wartością za­
deklarowaną, na zasadzie przepisów kon­
w e n c ji w iedeńskiej z r .  1891. Najwyższa 
norma przesyłk i z w artośc ią  zadeklaro­
waną wynosi 10,000 fr .  (2,500 rs.).

Z  m i a s t a .
Rocznica. Wczoraj przypadała 

rocznica zgonu w Bogu spoczywa­
jącego Cesarza Aleksadra II.

Podziękowanie. Ogół mieszkań­
ców miasta Radomia, za pośre­
dnictwem Gazety naszej, składa 
niniejszem podziękowanie i gorą­
cą wdzięczność prokuratorowi są­
du okręgowego radomskiego, JW. 
Aleksandrowi Piotrowiczowi Czy- 
czerynowi, za uwolnienie grodu 
naszego od szajki złodziei, będącej 
postrachem wszystkich.

Na budowę nowego kościoła 
rzymsko-katolickiego zmarła przed 
paru dniami obywatelka m. Rado­
mia i wdowa po oficerze b. wojsk 
polskich ś. p. Anna z Pszczółkow- 
skich Romanowska, zapisała te- 
stamentalnie rs. 1,000. Niechże 
czyn ten szlachetny naśladują ka­
tolicy radomianie, niech składają 
ofiary na kościół i pożyteczne in- 
stytucye cbrześciańskie.

Na budowę nowego kościoła 
złożono w r. z. dnia 9 paździer­
nika w redakcyi naszej rs. 1. 
Kwota deponowana w kasie prze­
mysłowców radomskich na ksią­
żeczkę p. t. Redakcya „Gazety 
Radomskiej11 na rachunek budowy 
nowego kościoła rzymsko-katolic­
kiego w Radomin Nr. 1088/б88-

Proboszcz i dziekan radomski 
sz. ks. kanonik Urbański > odniósł 
się o opinię do Jego Ехсеїепсуі ks. 
Biskupa Sandomierskiego w spra­
wie wystawienia obrazu Najświęt­

szej Maryi Panny jako szyldu, 
przez p. Krzyźkiewicza.

Kolej Dąbrowska. Obowiązki 
dyrektora drogi Dąbrowskiej od 
chwili zgonu ś. p. inźeniera Łachti- 
na, pełni naczelnik służby remon­
tu, inźcnier dróg i mostów Kon- 
stantinow.

Podziękowanie i sprawozdanie.
Powodzenie materyalne, jakiego 
doznało dwukrotne wystawienie 
„Krewniaków11 Bałuckiego na ko­
rzyść Czytelni Bezpłatnej i Ochro­
ny Dziecięcej, zawdzięczać należy 
przedewszystkiem zbiorowym usi­
łowaniom kółka osób, nie szczę­
dzących trudu i drogiego nieraz 
czasu na cel szlachetny, a nastę­
pnie licznie zebranej publiczności, 
która zapełniła na obu przedsta­
wieniach widownię naszego tea­
trzyku, darząc łaskawem uzna­
niem dobre chęci i ui су a tor a i wy­
konawców. Poczytujemy też so­
bie za miły bardzo obowiązek zło­
żyć serdeczne podziękowanie pan­
nom: Zofii Bruzendorf, Helenie 
Chodakowskiej, Maryi Ettinger, 
Henryce Horodyskiej, Emilii Mic­
kiewicz i Zofii Węgleńskiej; oraz 
panom: Bolesławowi Kindlerowi, 
Stefanowi Markowskiemu, Włady­
sławowi Młockiemu, Aleksandro­
wi Rakowskiemu i Zygmuntowi 
Śląskiemu, za przyjęcie udziału 
w wystawieniu niełatwej bądź co 
bądź dla początkujących amato­
rów czteroakto w ej sztuki; paniom: 
Ludwikowej Karszowej, Ignaco- 
wej Pawińskiej, Bolesławowej 
Przyłęckiej z córką Zofią i Juliu- 
szowej Saskiej za łaskawe zajęcie 
się sprzedażą programów; wresz­
cie panom: Bronisławowi Luboń- 
skiemu za podjęcie się uciążli­
wych obowiązków suflera i Ma­
ciejowi Glogierowi za prawdziwą 
pomoc w charakterze inspieyenta. 
Dziękując nakoniec szanownej 
publiczności za poparcie naszych 
usiłowań, nadmieniamy, że zachę­
ceni względnetn powodzeniem, 
zerwawszy raz z tradycyą jedno­
aktówek, postaramy się w nieda­
lekiej przyszłości wystawić na ten 
sam cei oryginalną koraedyę, ko­
rzystając naturalnie z świeżo na­
bytego w tym względzie doświad­
czenia. Rezultat finansowy przed­
stawia się jak następuje: z pierw­
szego przedstawienia otrzymano 
za bilety rs. 267 k. 90, za progra­
my rs. 67 k. 85. Razem rs. 335 k. 
75. Z drugiego za bilety rs. 150 k. 
80, za programy rs. 30 k. 30. Ra­
zem rs. 181 k. 10. Dochód brutto 
wynosi zatem rs. 516 k. 85. Wy­
datki wyniosły rs. 120 k. 95 a 
mianowicie: przepisanie całej ko- 
medyi do cenzury i 11-tu ról rs. 
15, wynajem sali z usługą rs. 20 
k. 75, oświetlenie rs. 11, druk pro­
gramów i afiszy z rozlepieniem ta­
kowych na kioskach rs. 12, fryzy er 
rs. 12, rekwizytor rs. 18, wyna­
grodzenie polieyi rs. 3, drobne wy­
datki rs. 5 k. 20, orkiestra rs. 24. 
Razem rs. 120 k. 95.

Porównanie: dochód rs, 516 k. 
85, wydatki rs. 120 k. 95. Czy­
sty dochód rs. 395 k. 90. Suma 
powyższa wraz ze szczegółowem 
sprawozdaniem i dowodami uspra- 
wiedliwiająccmi każdą pozy су ę 
wydatków doręczoną została W-mu 
Policmajstrowi. T. Wędrychoioski. 
D r .  Papiewski.

Na cele dobroczynne. Za ini-
cyatywą i staraniem JW. Czycze- 
ryn, małżonki Prokuratora sądu 
okręgowego radomskiego, w nad­
chodzącą środę d. 18 marca odbę­
dzie się w sali resursowej przed­
stawienie amatorskie w języku 
ruskim. Obowiązek nakazuje nam

podkreślić, że dzięki inieyatywie 
i zabiegom 5W. P. Prokuratu­
ro wej niejednokrotnie korzystały 
z funduszów na wpisy uczennice 
gimnazyum żeńskiego w Radomiu.

Lutnia radomska. Jutro o godz.
4 po południu, w sali resursowej, 
pierwsze walne zebranie „Lutni11 
celem urzędowego zawiązania To­
warzystwa i wyboru zarządu. 
Członkami założycielami śpiewa­
czej drużyny są pp.: Barcz Alek­
sander, Bekerman Rufin, Borowski 
Adam, Chmielewski Mieczysław, 
Cieszkowski Feliks, Cybulski 
Adam, Czerwiński Maurycy, 
Dzierzbicki Cypryau, Ettinger 
Bolesław, Fulde August, Gol­
cze wski Czesław, Grajnert Fran­
ciszek, Grodzicki Józef, Grudziń­
ski Władysław, Helbicb Adam, 
Helbieh Józef, Hertz Henryk, Idzi­
kowski Stanisław Dr., Janiszewski 
Eugeniusz, Jaroński Floryan, Ja- 
sicki Franciszek, Karsch Teodor, 
Kierzkiewicz Antoni, Kisielewski 
Stanisław, Kiwerski Ludwik, Klar- 
ner Alfons, Kleszczyński Karol, 
Kulczycki Włodzimierz, Leśniew­
ski Władysław, Lichtensztejn Da­
wid, Lubieniecki Józef, Luboński 
Konstanty, Łagodziński Feliks, 
Maciejowski Stanisław, Meyer 
Rudolf, Michalski Stanisław, Mie­
rzejewski Czesław, Muller Adolf, 
Napiórkowki Romuald, Papiewski 
Władysław Dr., Pawiński Ignacy, 
Piasecki Adam, Piętkowski Bro­
nisław Dr , Piotrowski Alojzy An­
toni, Piramowicz Witold, Płużań- 
ski Zygmunt Dr., Pohl Lucyan, 
Potempski Józef, Przedwojewski 
Stanisław, Przychodzki Wacław, 
Przyleć ki Bolesław, Przy łuski Sta­
nisław, Romanowski Jan, Saski 
Juliusz, Skulski Faustyn, Sku­
pie wski Kazimierz, Skrzyński Bo­
lesław, Silnicki Władysław, So- 
bieszczański Antoni, Stankowski 
Jau, Staniszewski Karol rał., 
Szwejkowski Władysław, Trze­
biński Jan Kanty, Twardzicki Gu­
staw, Uuger Kornel, Wędrychow- 
ski Tadeusz, Wickenhagen Fran­
ciszek, Wisłocki A., Woszczyński 
Zdzisław, Wróblewski Antoni, 
Wróblewski Henryk Hugo, Zabieł- 
ło Ignacy, Żerański Ludwik Dr.

Lutnia. Porządek dzienny o- 
gólnego zebrania członków zało­
życieli Towarzystwa śpiewaczego 
„Lutnia11 w Radomiu. 1) Zaga­
jenie posiedzenia. 2) Wybór prze­
wodniczącego obrad. 3) Słówko 
o „Chórze Amatorskim11. 4) Zło­
żenie składek jednorazowych, oraz 
unormowanie wpisowego i stałych 
opłat rocznych. 5) Decyzya kwe­
sty i zaproszeń na członków czyn­
nych i zwyczajnych. 6) Wybór 
komisyi egzaminacyjnej do przyj­
mowania członków czynnych. 7) 
Orzeczenie, czy zamiejscowi mogą 
być członkami Towarzystwa. 8) 
Wnioski członków założycieli. 9) 
Wyznaczenie terminu zebrania o- 
gólnego członków ,,Lutni11. 10) 
Zadecydowanie sposobu dokona­
nia uroczystości otwarcia Towa­
rzystwa.

Za odznaczenie Naczelnik stra­
ży ziemskiej powiatu radomskiego 
kapitan Kouasiewicz mianowany 
podpułkownikiem.

Dla pogorzelców Koprzywnicy 
złożone w r. z. w redakcyi naszej 
rs. 25 z zastrzeżeniem, ażeby po­
wyższą kwotę przeznaczyć dla 
najbiedniejszych pogorzelców na 
siewy, odesłaliśmy na ręce członka 
komitetu pomocy, p. Skotnickiego 
sędziego i właściciela Skotnik, z 
prośbą o przesłanie nam pokwito­
wania.

Dla pogorzelców Przytyka zło-



з

żonę w redakeyi naszej jedyne rs. 
6, odesłaliśmy czcigodnemu pro­
boszczowi przytyckiemu ks. Czap- 
czyńskiemu, z prośbą o łaskawe i 
rozdanie kwoty najbiedniejszym j 
z chrześcian pogorzelców i prze- j 
elanie nam pokwitowania.

Dla pogorzelców m. Opatowa 
złożone w redakeyi naszej rs. 3, 
odesłaliśmy do zarządu parafii 

i rzymsko-katolickiej w Opatowie, 
z prośbą o przeznaczenie kwoty 

i Najbiedniejszemu z pogorzelców 
i chrześcian i o łaskawe nadesłanie 

pokwitowania.
I Dla biednej matki złożono w re- 

dakcyi naszej rs. 5. Kwotę tę mo­
że w redakeyi odebrać najbiedniej­
sza z matek zamieszkałych w Ra­
domiu, za poświadczeniem ubó­
stwa, przez sz. proboszcza parafii 
Badom.

Dla straży ogniowej. P. August 
Przemyski agent rosyjskiego To w. 
ubezpieczeń od ognia z r. 1827, 
Wyjednał dla straży naszej u tegoż 
Tow. jednorazową ofiarę, w sumie 
rs. 50, za energiczny ratunek przy 
pożarze, wybuchłym d. 23 stycznia 
r. b. w posesyi Joska Landau przy 
Ulicy Lubelskiej. Kwota wręczo- 

; Ua skarbnikowi straży ochotniczej 
p. Janowi Dutowowi. Z przyjem­
nością zaznaczamy, że nie pierw­
szy to raz p. A. Przemyski wy­
jednał u Tow. Rosyjskiego zapo- 
tnogę dla straży naszej, za jej 
dzielną obronę.

Na wpisy dla niezamożnych u- 
czniów złożyli w redakeyi naszej 
pp.: Rufin Bekerman rs. 3 i Karol 
Woźnicki z Irkutska rs. 3. Razem 
z ofiarami poprzednio złoźonemi 
1'8. 14 k. 50. Kwota ta przezna­
czona dla ucznia gimnazyum ra­
domskiego Kazimierza Daumas, 
sieroty pozostałym po ś. p. peda­
gogu.

Fabrykę ceramiczną zakłada w 
Badomiu inżynier, p. Gay,na placu 

: Własnym przy ulicy Wysokiej.
Teatr polski. Z doborowych sił 

artystycznych złożona trupa pod 
dyrekcyą p. Felińskiego, rozpo­
częła przedstawienia swoje w Ra­
domiu we czwartek, wystawieniem 
najnowszej sztuki K. Zaleskiego, 

i p. t. „Syn“. Sprawozdanie po- 
1 mieścimy w numerze następnym, 
bziś „Podprefekt“, arcyzabawna 
farsa; jutro w niedzielę „Syn 

i marnotrawny16; we wtorek „Posag 
! Brygidy61 wyborna operetka; we 
czwartek operetka Straussa „In- 
digo“.

Telegramy niedoręczone: z Se-
j Wastopola,Srzednickiemu—-z War­
szawy, Jankielewskiemu—z Kra- 

! Snojarska, Cierpińskiej.
Do dzisiejszego numeru dołącza 

się jako bezpłatny dodatek: „Cennik 
Ze składu nasion domu handlowego 
pod firmą Alfred Grodzki w War­
szawie66.

Nekrologia.

Wszystkim którzy w duiu 6 b. 
to. łaskawie raczyli wziąć udział 
w odprowadzeniu na miejsce wie­
cznego spoczynku w Pawłowicach 
zwłok ukochanego ojca naszego 
ś. p. Jana Rusinowicza, w szcze­
gólności szanownemu ks. prefekto­
wi Gumińskiemu za bezintereso­
wne oddauie ostatniej przysługi i 
wypowiedziane słowa pociechy 
przy grobie zmarłego, jak  również 
W. P. Woydo dziedzicowi majątku 
Glina oraz i W. P. Targowskiemu 
za łaskawe zajęcie się pogrzebem i 
tym którzy na swych barkach po­
nieśli drogie nam szczątki, z głębi 
zbolałych serc składa najserde­
czniejsze podziękowanie.
_  Rodzina.

Z okolicy.
Brzoza. (Dalszy ciąg). Przy do­

stępnych warunkach wydanego p ra ­
wa, nie dziw, że w krótkim czasie o- 
bok Brzozy, Wólki i młyna wodnego 
na rzece Radomce zwanego Trawką, 
powstały zamożne czynszowe kolonie: 
Adamów, Maryanów, Sewerynów. 
Ursynów, Stanisławów i Cecylówka, 
porządnie zbudowane, zamknięte z 
jednej strony ogromnym lasem, a z 
drugiej — bystrem korytem rzeki Ra- 
doraki, stanowiąc dobra Brzozę, a 
niegdyś „Państwo1 Brzózkie66, do dziś 
dnia własność rodziny hrabiów Oża­
rowskich. Siad jednak owych Hol- 
lendrów, wspomnianych w dokumen­
cie, zupełnie zaginął, bo ani wieś 
„ Adam sdorf* , ani nazwiska cudzo­
ziemskie w dobrach Brzoza nie istnie­
ją . Pochodzenie samej nazwy „Brzo­
za61 poszło zapewne od brzozowych 
gajów, bo miejscowość ta jeszcze w 
X IV  wieku tak była tytułowaną, a ro­
dzina Brzeskich dopiero w XIV wieku 
.dzierżawiła królewską wtedy Brzozę. 
Nazwa „W ólka“  pochodzi od zdrob­
niałej ,,\Voli“ ; młyn „Trawka61— od 
obszernych łąk otaczających takowy; 
inne zaś wsie otrzymały swe nazwy 
od ulubionych w rodzinie Ożarowskich 
imion członków tejże rodziny. Co do 
nazwisk miejscowych włościan, to 
takowe wyłącznie swojskiego pocho­
dzenia, jak: Mika, Krupa, Węsek, 
Ogonek, Domagała i t. p., z małą do­
mieszką rusińskich nazwisk, które no­
szą niektórzy włościanie znacznie 
później sprowadzeni na służbę dwor­
ską do Brzozy z Ukrainy, jak: Gre- 
gorczyk, Sawczuk, Serafin, Delega itp. 
Zaludniwszy takim sposobem nabyte 
od Ponińskich dobra, Piotr de Alcau- 
tara Ożarowski, wyniesiony do naj­
wyższej w kraju godności Hetmana 
Wielkiego Koronnego, nie przestawał 
zajmować się upiększaniem swojej 
rezydencyi. W  miejsce pochylonych 
chat wieśniaczych stanęły nowe dom- 
ki; stary, drewniany dwór zastąpiono 
murowanym pałacem; drogi prowa­
dzące do wsi wysadzono lipami; za­
łożono rozległy ogród i park; nawet 
ulice wiejskie zostały wybrukowane. 
Brzoza przyjęła pozór miasteczka, o 
co niegdyś robiono nawet odpowiednie 
starania. Drewniany kościółek pa­
rafialny, pod wezwaniem św. Bartło­
mieja od roku 1520 istniejący, a od­
budowany na nowo raz 16G0 roku po 
spaleniu przez Szwedów, po raz dru­
gi przebudowany i znacznie powięk­
szony w roku 1773 przez księdza Ja- 
kóba Górskiego, nowy dziedzic Piotr 
Ożarowski upiększył kosztownemi 
ołtarzami, świetemi naczyniami i uo- 
wemi szatami; przybudował także mu­
rowany skarbiec dla przechowywania 
kościelnych, drogocennych sprzętów. 
Nie mniej syn Piotra, hrabia Sta­
nisław Ożarowski, odziedziczywszy 
po ojcu Brzozę, nieustannie starał 
się o jej dobrobyt. Założenie 
więc szkółek rządowych w Brzo­
zy i w Maryanowie nie przyszło do 
skutku, a dziedzice nadal utrzymywa­
l i  szkołę i nauczyciela aż do nowej 
reformy szkół, na zasadzie której, ta­
kowe przeszły pod zarząd gmin. I 
wtedy nawet obecna dziedziczka Brzo­
zy, hrabina Adela Ożarowska, daro­
wała dla szkoły dom z ogrodem i po 
80 fur rocznie drzewa opałowego z 
lasów swoich wydawać poleciła.

(D . c. n.).

Z kraju.
Warszawa. Wystawa stała prób 

i wzorów z bogaciła się w tych cza­
sach kilkoma bardzo cennemi nabyt­
kami. Są to exponaty nadesłane z 
Sosnowic, z wystawy jaka tam miała 
miejsce ubiegłej zimy. Zakłady gór­
nicze „Huta Bankowa16 nadesłały 
piękne okazy stali i odlewów żelaz­

nych. Przekroje relsów, stali okrą­
głe j, kwadratowej i kątowej, próby 
odlewów żelaznych, świadczą o różno- 
stronnej produkcyi Huty. Też same 
okazy zginane na zimno illustru ją  
wytrzymałość materyału i dowodzą 
jego jednolitości. Firma „S . Kuld- 
szyński i Synowie16 w Sosnowicach 
wystawiła bardzo interesujące okazy 
rur, przez nią wyrabianych. Najda­
wniejsza w kraju fabryka cementu 
„Grodziec61 nadesłała okazy, objaśnia­
jące sam przebieg tabrykacyi cemen­
tu. Obok okazów kamienia wapien­
nego, łupku i gliny, służących za raa- 
teryał surowy, znajdujemy mąkę su­
rową, masę surową, cement niedopalo- 
ny i wypalony i cement już gotowy 
mielony.

W Nowo-Mińsku W odrestaurowa­
nym kościele parafialnym zostały za­
wieszone dwa nowe obrazy, wyobra­
żające św. Antoniego i św. Rocha, 
wykonane przez miejscowego probo­
szcza, ks. dziekana Karpińskiego. 
Rostauracya kościoła kosztowała
7,000 rubli.

Ze świata.
Portret Ojca św. w opisie. Rzeźbiarz 

francuzk i, M arąuet de Yasselot, k tó ry  
m ia ł polecone wykończenie popiersia 
Leona Х ІП -go, p rzy ję ty  został na posłu­
chaniu pryw atnem , w czasie którego mu­
sia ł sobie odfotografowaó w pamięci rysy 
tw a rzy , gdyż O jciec św. nie ma czasu na 
pozowanie artyście. Oto ja k  wygląda 
owa pamięciowa negatywa: w arg i podno­
szą się w ruchu szybkim , usta bardzo 
szerokie, zębów niema, jeden ty lk o  jest 
w idoczny w  górnej szczęce na prawo. 
Skóra tw a rz y  żó łta , przylegająca do koś­
ci. Oczy małe z wyrazem  słodyczy. 
Czoło m niej wysokie, niż go dotąd ro ­
biono. Nos duży, chudy, przezroczysty, 
widać kości i  ch rząstk i, szeroki u dołu. 
Broda szeroka. B rw i podnoszą się w gó­
rę, co nadaje tw arzy cechę pewnego w e ­
sela, w łosy rzadkie i rozrzucone, ręce 
długie, kościste, zakryte  aż do palców 
m itenkam i b ia łem i. Kamień w pierście­
niu, rub in , ma k s z ta łt o liw k i.

Bal rentgenowski. U pewnego profeso­
ra  po litechn ik i odbył się bal w  rodzaju 
e lektryczno-róntgenow skim . Podczas ko ­
ty lio n a  b y ła  figura w arta  wzm ianki: 
przez salon przeciągnięto ekran, aż do 
ziem i; panowie stanęli po jedne j stronie, 
panie po d rug ie j; sala się ściem niła rap­
tem, a na ekran ie  u jrz a ły  danserki g łow y 
swych danserów w św ie tle  prom ieni 
roentgenowskieb; w  konturach zaś głów 
okaza ły się: fu ry  siana, w rób le , za jączki, 
sieczka, a w n iek tó rych  absolutna pustka. 
Śmiech pow sta ł hoineryczny.

Wpływ muzyki na włosy. Pewien 
ang lik  z ro b ił spostrzeżenie, że muzyka 
(szczególnie fortepian) konserwuje w łosy; 
dowód mamy na Paderewskim, Ś liw iń ­
skim i w ie lu  innych. Skrzypce acz w 
mniejszym stopniu, rów nież mają w p ły ­
wać na konserwacyę w łosów; dowodem 
tego są: Joachim , K ą tsk i, Sarasate, Bar- 
cew icz i inn i. Jeszcze niżej staw ia w 
rzędzie konserwatorów  w łosów harfę, 
w io loncze llę , a zupełnie z łą  reputacyą 
cieszą się instrum enty dęte, k tó re  uspo­
sabiają naw et do łys ien ia . Trom bon już  
po 5 latach ma sprowadzać łys inę , a 
inne nie są lepsze, w  tym  względzie.

Fortepian z papieru. Po domach, ko ­
łach wagonowych, rowerach i w ie lu  in ­
nych przedmiotach z papieru, w ynale­
ziono już  fortep ian papierowy. Głos je ­
go je s t podobno ś liczny, tony z lew ają  
s ię— i melodya cudnej wody w yp ływ a  z 
takiego instrum entu. Jeden jego okaz 
n a b y ł książę Devonshire.

Polityka.
Petersburg. W dniu urodzin 

spoczywającego w Bogu Cesa­
rza Aleksandra IH-go, w so­
borze Petropawłowskim odpra­
wiona została liturgia żałobna 
w obecności Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana, Jej 
Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Pani Maryi Teouorowny, 
Jej Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Pani Aleksandry Teodorówny, 
Wielkich Książąt i Wielkich Księ- 
żen oraz Jej Cesarskiej Wysokości 
Wielkiej Księżny Olgi Aloksan- 
d równy. W tymże soborze o g od z.

2-ej po południu metropolici Pal­
lady usz, Sergiusz i Joanieyusz z 
członkami św. Synodu i ducho­
wieństwem soborowem odprawili 
nabożeństwo. Sobór był przepeł­
niony modlącymi się. We wszyst­
kich cerkwiach stolicy odprawione 
zostały liturgie i nabożeństwa ża­
łobne.

Berlin. O wizycie hr. Gołuchow- 
skiego w Berlinie „Gaz. Kolon.66 
pisze: „Powszechnie jesteśmy prze­
świadczeni w Niemczech, że oba o- 
ścienne mocarstwa zostały związane 
nawzajem najistotniejszemi intere­
sami. W obecnej chwili nie chodzi 
o formalne odnowienie związku, 
gdyż termin jego nieprędko jeszcze 
upływa; ale w każdym razie tylko 
z zadowoleniem możemy stwier­
dzić fakt, iż dostojnicy, reprezen­
tujący tę wspólność interesów, 
podtrzymują taką częstą wymianę 
osobistą zdań i porozumiewają się 
z sobą co do wszystkich bieżących 
kwestyi politycznych. W roku ze­
szłym miejscem rozmowy były 
Aussee i Wiedeń, obecnie obrano 
w tym celu Berlin. Zjazd ten jest 
dowodem zupełnej jednomyślności, 
oraz rękojmią pokoju w Europie. 
Dzisiejsze porozumienie przypadło 
na czasy, gdy po wielu zatrważa­
jących zatargach pokój dawny po­
wraca. Ciężkie doświadczenie ja­
kie dotknęło naszego wiernego i 
rycerskiego sojusznika, wzmocni 
jedynie przeświadczenie o ko­
nieczności trwałego związku po­
między obu mocarstwami środko­
wej Europy a Włochami. Kto wy­
głasza odmienne zdanie, nie zro­
zumiał istotnej sprężyny związku 
lub bierze swoje życzenie za rze­
czywistość. Włochy mają teraz 
sposobność poznania prawdziwych 
swoich przyjaciół i zjazd dostojni­
ków obu mocarstw sprzymierzo­
nych powinien wywołaćjaknajdo- 
datniejsze wrażenie na półwyspie 
apenińskim. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że rozmowa dotknie wszyst­
kich spraw66. Konferencya kancle­
rza Hohenlohego z hr. Gołuchow- 
skim poświęcona była rozbiorowi 
kwestyi włoskiej i bałkańskiej, 
tudzież stosunkowi Niemiec do 
Anglii. Kwestya armeńska by­
ła zlekka dotknięta. Co do 
Włoch, zgodzono się na to, że 
Niemcy i Austrya trwają przy 
trój przymierzu, Włochy powinny 
zrehabilitować swój honor wojsko­
wy w Afryce, lecz politykę kolo­
nialną ograniczyć i na zabezpie­
czeniu tyłów Massawy poprzestać. 
„Norddeutsche allgemeine Ztg.“ 
powiada: Przebieg wojny kolonial­
nej w Afryce nie może wpłynąć na 
stanowisko Włoch w przymierzu 
potrójnem. W konfereneyach hr. 
Goluchowskiego z kierownikami 
polityki niemieckiej nie mogło być 
wcale mowy o zmianie tego sto­
sunku. Nienawistne artykuły ga­
zet angielskich są nowym dowo­
dem namiętności, z jaką Anglia 
usiłuje wichrzyć w sprawach kon­
tynentu europejskiego.

Hr. Gołuchowski odbył dwie 
konfereucye z cesarzem Wilhel­
mem. Monarcha niemiecki obda­
rzył hr. Goluchowskiego orderem 
orła czerwonego pierwszej klasy.

Rzym. Król zatwierdził nowy 
gabinet. Skład jego następujący: 
Rudini prezydyum i sprawy we­
wnętrzne, ks, Sermoneta sprawy 
zewnętrzne, jen. jiicotti woina, ad­
mirał Brin marynarka, Colombo 
skarb, Branca "finanse, Costa spra­
wiedliwość, Gianturco oświata, 
Pąrazzi roboty publiczne, Guicciar- 
diai rolnictwo, Carmiue poczty i 
telegrafy. Wszystkie stronnictwa



zby, stojące na gruncie konsty tu ­
c j i , 1 są reprezentowane w nowym 
gabinecie.

B iu le tyny o b itw ie  pod Aduą do­
noszą, źe większa część brygady 
jen . D aborm idy u leg ła  zagładzie, 
wszakże resztki je j s ta w iły  opór do 
w ieczora i  w ten sposób pow strzy­
m ały  pościg n ieprzy jac ie la . Jen. 
Daborm ida przeszyty ku lam i 
zm arł w  otoczeniu swoich żołnie­
rzy. P u łkow n ik  M illin i,  um ierając 
w o ła ł: „Naprzód, moi strzelcy a l­
pejscy !“  Ranionym askarysom 
odcinali abisyńczycy ręce i nogi. 
A rty le rzyśc i w łoscy w yg in ę li. 
W szyscy oficerowie bateryi w 
brygadzie jen . A rim ondiego zg i­
nę li. B rygada jen . Albertonego 
w a lczy ła  w ciasnym wąwozie, tak  
źe śpieszące mu na pomoc posiłk i 
nie m ogły rozwinąć się. Wzgórza 
zajęte b y ły  przez abisyńczyków. 
Ab isyńczycy zabra li pod Sauria- 
tem 113 wozów z bagażami i u- 
w ie ź li je  na mułach. Zapasy wo­
jenne zdołano ocalić. Abisyńczycy 
strze la li do oddziałów sanitarnych 
i  ra n ili lekarzy.

Budapeszt. „H ir la p “  donosi: 
Gorące życzenie W ęgier spełnia 
się. Ma być utworzoną a rty le rya  
honwedów i wprowadzoną po­
wszechna służba w ojskowa na 
wzór n iem iecki, przez co stopa 
a rm ii podniesie się do 2,400,000 
ludzi.

Z t a r g ó w .
W R A D O M IU  na ta rgu  <1, 12-go marca 

1896 roku  płacono: korzec żyta  rs. 3.05 
do 0.00, pszenica rs. 4.65.— 0.00, ję cz ­
mień 2.70— 0.00, jęczm ień dwurzędowy 
rs. 3.40 —  0.00, owies rs. 2.40— 0.00, 
groch rs. 4.65, —  0.00, ta ta rka  rs. 4.20, 
do 0.00, kartofle  rs 1.20, siem ię ln iane 
0 .00, rzepak zim ow y 0.00, rzepak le t. 0 .0 , 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, w yka  
0.00 korzec, siano c. rs. 1.20. słoma k . 40.

W W A R S Z A W IE  d. 12-go marca 
1896 roku , według „G azety Handlowej,, 
płacono korzec, pszenicy rs. 0 .00, korzec 
ży ta  rs. 3.50, <orzec. jęczm ienia rs. 0.00 
korzec owsa rs. 2.40.

N A  G IIE Ł D /Л Е  w arszaw sk ie j dnia 
12 go marca.
M a rk i niem ieckie . rs. 46 10 za 100
Guldeny anstryackie  „  00.00 „  „
F r a n k i .............................   00.00 „ „
F u n ty  sz te rliug i 1 f j .  „  0 00 „ „

K R A K Ó W  dnia 12-go marca.
Ruble 128.00 płacono.

B E R L IN  dnia 12-go marca.
Ruble na dostawę 217.15 .

O K O W IT A . W W arszaw ie d. 12-go 
marca. Akcyza 10 k. od °) b ru tto  (z 
potrąceniem  2$) burtow a w  100°— 10.98, 
w  78°— 8.56: po potrąceniu bu rtow a  w 
100° 10.76 w 78°— 8.39.

O G Ł O S Z E N I A .
Potrzebne 4,500 rub li na 1-szy numer 

hypo tek i domu murowanego w Radomiu. 
O fe rty  z oznaczeniem wysokości p ro ­
centu proszę z łożyć w  Redakcyi „G aze ty  
Radom skie j11. . 64— 2

ZGUBIONO
we wtorek ubiegły wisiorek (pendelo- 
que) od kolczyka, brylantowy. Oprawa 
srebrna, spód złoty. Znalazca otrzy­
ma nagrodę. Zgłosić się do W-go 
P. Rufina Bekermana, ulica Wałowa, 
dom własny. 66— 2

W nowo budujących się
domach przy ulicy Długiej są 
do wynajęcia różne lokale ze 
zlewami, wygodnemi sehoWań­
kami i piwnicami od św. Jana, 
tamże sklep urządzony na 
jatkę z lodownią może być z 
mieszkaniem lub bez takowe­
go. 69— 3

Pies ponter szczeniak p rz y b łą k a ł się, 
w łaśc ic ie l odebrać go może u L .  Jaśk ie ­
w icza w  Kasie Gnbernialnoj. 71— 3

Zgubiono
dnia 8 lu tego r .  b. bransoletkę, składa­
ją c ą  się z ruchomych ogniw zło tych , 
z kora lem  na każdem ogniw ie. U czciw y 
znalazca raczy takow a zw róc ić  do re­
dakcyi za wynagrodzeniem lub  przezna­
czeniem ofia ry na cel dobroczynny. 63-2

Świadectwo
„Maść dla koni11 stosowałem w  dwóch 
wypadkach, a m ianow icie: na zastarzałą 
opuchliznę pnzdra u kon ia  i d la  w ygo je ­
nia rany skutkiem  wrzodu powstałej u 
k ro w y — w obydwóch tych  wypadkach 
maść okazała aię bardzo skuteczną, o 
czem powiadamiam.
d. 3/10 1895 r. (podp.) W. Tro janow ski, 
w łaśc ic ie l A leksandrow a Pograniczne­
go, gub. Warszawska.

MAŚĆ DLA KONI.
N iszczy odparzenia, opuchliny, rany i 

podbicia, rozdęcie żył, świerzbę, mokrzy- 
cę w pęcinie, usuwa stwardnienia, na­
roślą i krosty, w p ływ a  na odrost kopyt. 
Cena za s ło ik  rs. 1 kop. 5, prócz kosztu 
p rzesy łk i. Dalsze świadectwa na żąda­
nie. W ysy łka  za pobraniem pocztowem. 
Wyłączna sprzedaż u B. Landy w War­
szawie, Leszno 27. 515— 3

Dobrych i pewnych
nasion warzyw i 

kwiatów
dostać można po cenach nizkich w
Zakładzie Ogrodniczym W. Lehman a 
w Szewnie pod Ostrowcrm. 55-3

Niżej własnego kosztu!!!
Z powodu zw inięcia magazynu 

mebli i w yjazdu z Radomia, są 
różne meble do sprzedania. U lica  
Rwańska w domu W-go H erdin 
w  podwórzu na I-em  piętrze.
72— 4 Drzewiński.

Ogłoszenie. Zarząd drogi Żelaznej 
Iw angrodzko - D ąbrow skie j podaie do 
wiadomości, iż  nieodebrane przez in te ­
resantów tow a ry  p rzyb y łe  na stacyę 
Opoczno, a m ianow icie: 6/1 1896 r. skó­
ry  w y p ra w ie  szt. 4, wagi 7 pud. 18 f. od 
Mandola na okazic ie la  frachtu  ze st. Ra­
dom № 7670; 9/1 1896 r. części sieczkarni 
szt. 1, wagi 20 fuu. od Kowalskiego na 
okazic ie la frachtu ze st. W arszawa W . 
Jfi 137 i na stacyę Bzin 3 /Х І І  1895 r. 
w y ro by  metaliczne szt. 1, wagi 2 pud. 
20 fan. od Gotgelfa na okazic ie la frachtu  
ze st. Warszawa Nad w. M  10501, 23 /Х I I  
1895 r .  żelazne części maszyn szt. 1 w agi 
3 pud. od K a ro la  Moczka na okazicie la 
frachtu  ze st. Łódź 76450, na zasadzie 
a rt. 90 ogólnej ustawy dróg ross. podle­
gają sprzedaży przez publiczną liey tacyę  
po u p ływ ie  3-eh m iesięcy od dnia ostat­
niego trzykro tnego  ogłoszenia. O sprze­
daży nastąpi osobne ogłoszenie. 3991-3

Dla letników,
pp. emerytów, przemysłow­

ców i słabowitych!
Miejsce tradycy jne , ku racy jne  po 

K ró lu  lekarzn-samouku, k tó ry  le czy ł 
ty lk o  tu  rosnącemi z io łam i i wodą z 3 
b ijących tu  źróde ł. W  nowszych czasach 
w ypraktykow ane miejsce lecznicze na 
choroby płucne, skórne, a przeważnie 
nerwowe. F o lw a rk  Książek pod Szy­
dłowcem 2 godziny szosą do Radomia, 
do ko le i Iw ang.-D ąbr. Jastrząb w io rs t 9, 
do stacy i Bzin w io rs t 12, do szosy 1 w., 
do miasta Szydłowca 1 w iorsta, gdzie 
co tydzień ja rm a rk i, produktu tanie i do 
wyboru, lekarz, apteka, brow ar, m uzyka 
am atorska g ryw a  w  ogródku. Na fo lw a r­
ku dwór murowany, 6 poko jów  (z dnźemi 
oknam i), obszernych, suchych i jasnych, 
kuchnia duża, schowanie, p iw nica, k re ­
dens,— otoczony ogrodem owocowym  i 
dzik im ; pomieścić się może 3 rodziny; 
d la mniej wybrednych są 2 domy dre ­
wniane, nadto osobny domek ua k ilk u  
kawalerów . Mogą dostać smaczno w ie j­
skie obiady. W około zabudowań łą k i; 
w wodzie ze źróde ł p łynące j kąp ie l w y ­
borna w łazienkach. Las rządow y so­
snowy o 300 k roków , gdzie ładne space­
ry , a grzybów i Jagód mnóstwo. M leko 
w  m iejscu, mogą być i konie do w y ­
jazdu.

F o lw a rk  ten może być i sprzedany, 
ziem i ornej mórg 61, łą k  mórg 5. B u­
d yn k i po rozparcelowaniu fo lw arczne 
w szystk ie  nowe. Miejsce ciche, spokojne 
dla pp. emerytów, a d la pp. przem ysłow ­
ców, można tu  postaw ić m łyn, założyć 
rybo łów stw o , pszczeln ictwo, garbarnię 
i t. p. bo w szystko tu je s t odpowiednie. 
Adres: do w łaśc ic ie la  w  K siążku  p. 
Szydłow iec, gub. radomska. 70— 3

Os t r z e ż e n i e ! ! !
Papier a Cigarettes franęais „LES DERNIERES CARTOUCHES".

Z powodu ukazania się w  handlu w ogromnej ilo śc i g ilz  z b ib u łk i, naśla­
dującej gilzy marki „Les dernieres Cartouches11 uprasza się Szanowną P u b li­
czność, by zw racała uwagę n ie ty lko  na rysunek b ib u łk i, lecz także na prze­
zroczyste napisy „Les dernieres Cartouches-1, znajdujące się na każdej g ilz ie  
w yrobione j z b ib u łk i „Cartouches11. Jestto jedyna b ibu łka  uznana przez ana­
lizę  Chemicz. Laborat. Cesars. Warszaw. Uniwersytetu za najlepszą i nieszko­
dliwą dla zdrowia.

Próby oryg ina lne j b ib u łk i „Cartouches11 fa b ryk i „Braunstein Frśres Paris“,
wysyła franco Dom Handlowy L. Śilberlast w Warszawie,

Graniczna 10. Telefonu 859. 567— 6

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y .
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tygodnik Polityczny, Społeczny i Literacki dla rodzin chrześcijańskich.

systematycznie i  bez ogródek zwalcza m aterya lizm  w nauce i w  życiu, tudzież ob łu ­
dne hasta libe ra lne , k tóre  w cisnąwszy się do p iśm iennictwa, sztuki i pojęć społe­

cznych, s k rz y w iły  lepsze dążności ducha ludzkiego;
„NIWA11 je s t pismem ruch liw em , przystępnem  i urozmaiconem. Roztrząsa w 

sposób pouczający i popularny zagadnienia naukowe,-ekonomiczne i Społeczne, ob­
ja w y  ruchu lite rack iego  i artystycznego, odkryc ia  geograficzne, przyrodniczo i te- 
chniezne. Felieton tygodn iow y „ Rachunki“  odzw ierciedla, przeważnie z nastrojem  
satyrycznym , w ypadk i bieżące.

Wszyscy bez w y ją tk u  prenumeratorzy „N IW Y 11 o trzym a ją  w  ciągu 1896 roku

B ezpłatne Prem ium
SZEŚĆ DZIEŁ

ko le jno  w  ciągu roku  w ydaw anych z rozm aitych dziedzin w iedzy. W  ten sposób 
prenum eratorzy „N iw y 11 z biegiem czasu prócz samego pisma, posiądą piękny i u- 

żyteczny księgozbiór domowy m ający wartość t rw a łą  nieprzem ija jącą. 
Prenumerata wynosi: w  W arszaw ie 8 rs. rocznie, 4 rs. półrocznie, 2 rs. 

kw a rta ln ie ; z p rzesy łką  pocztową 9 rs. rocznie, 4 rs. 50 kop. ua pó ł roku , 2 rs. 
25 kop. k w a rta ln ie . 21__9

Warszawa, Aleksandrya 23.

Zarząd Akcyzy 
Gubernii Lubelskiej

wzywa osoby życzące podjąć się dostawy cegły, potrzebnej 
do budowy składów rządowych spirytusu w miastach: Cheł­
mie gub. lubelskiej, Radomiu, Kielcach i Wolbromiu gubernii 
kieleckiej. Deklaracye winny być złożone najpóźniej do d. 
8 (20) marca r. b. w Zarządzie Okręgowym Akcyznym w 
miastach: Chełmie, Radomiu, Kielcach i Miechowie, albo w 
zarządzie akcyznym gubernialnym m. Lublinie. W  zarządach 
pomienionych przejrzeć można uprzednio i warunki dostawy.

1843— 1

3

8

i
i
3

N
A

Redaktor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радом-ь 1 Марта 1896 г. W Drukarni і Litografii J. Grodzickiego w Radomiu


